me Egzemplarz kosztuje 200 marek. R 


Warunki przedpłaty, `“ OGŁOSZENIA: 
„.„„POKRAKA” wydawaną E 
_ będzie co piątek: ‘ko> 
j sztuje kwartalnie w urzę-- 

dach | SEEM 4: gg 

pod przepaską 1066 mk. 
w Ameryce 1 dolar. 


Gena ogłoszeń: wiersz 
nonparelowy _ jednołam. 
100 mk. Reklamy 800 mk. 


, | Przedplatę przyjm. ksi 
i t say Pryda c. 

l A „Właściciel i redaktor 

l Tomasz 7 

Pa TS" "3 H: Dołęga- Lewandowski 
Pojedyńczy egzemplarż Administr. Chwaliszewo 


„POKRAKI” 200 marek. > i nr. 69 w Poznaniu, 
Satyra prawdę mówi, Błędów się wyrzeka, Wielbi urząd, czci króla, Lecz sądzi. człowieka. 


Swój do Swego| Nr, 10 |Poznań, Lwów, Kraków, Katowice, Warszawa, Wilno, oicagoi [Rok XXVIILJR X X VILIRok 1922. 


: SSM |.) PODSŁUCHANA ROZMOWA W RESTAURACJI. 
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Pierwszy gostronom airg À 
Drugi: To są stare Chjeny, 


o, dla czego niektóre kobiety zajmują się agitacją wyborczą? 
tóre znane pod Salai nazwą „pitendy*. - TE 
Pierwszy: A co one za cel mają prowadzić propagandę dla bigotów? 
Drugi: Ende (cja) oznacza koniec; a one kokietują z przyborami dla sztywnika. ` j 


nA Bowiedz mi kole 


Pierwszy: Takie to buty. 
D OE ESG 5-7 T O i 


MOCNE GŁOWY PO WARSZAWSKU. 
O muzo moja! co ciągle łatki, 
Przypinasz ludzióm gdy bawią się, 
Podyktujże mi dziś wierszyk gładki, 
"Bò dziś nie ganić — lecz chwalić 
chcę. 
Niechaj się każdy o tem przekona, 
Że gdy cokolwiek dobrego mam, 
Wnet jak mężowi poczciwa żona, 
Wszystko bez żalu, oddaje Wam. 
Zaledwiem odkrył w naszej publice, 
Jedną z jej wielce dodatnich stron, 
Choć się jak kolumb z odkrycia szczycę, 


-Z Wami jednakże dzielę mój plon; | 


Bo wiem jak wielką radość Wam 
i [sprawię, 

Gdy się doiacić z tych kilku słów, 
Że świat potężny w cichej Warszawie, 

Założył wielki skład mocnych głów. 
Niemieckie kopfy, francuskie tety, 

Z wielką na pozór mądrością swą, 
Choć posiadają siły zalety, 

Wobec głów naszych — gływkamisą. 
Oho! aż mi serce z radości skacze, 

I ze wzruszenia człowiek aż drży, 
Na myśl co zrobią nasi siłacze, 

Gdy z sobą zaczną PA na tby: 


w ERL AR idodi sam Wim 
[świadkiem, 


Jak Staś którego wciąż bodzie chleb, 


Spierał się z Jankiem, Julkiem i 
[Władkiem, 


Że ma z nich wszystkich najtęższy łeb. 
„Co też ty bredzisz* rzekł Julek 
|z pychą, 
„Doprawdy! — z ciebie śmiać mi się 
[chce, 
Ręcze ci za to, że byłbyś cicho, 
Gdybyś w potrzebie zobaczył mnie". 
„Bajecie oba“ wykszyknął Janek, 
Zrobiwszy twarzą wzgardliwy giest, 
„Stańcie ot lepiej, ze mną do szra= 
[nek, 
„Ja Wam pokaże, co głowa jest“. 
Zacni panowie! - szlachetne dusze! 
Tak pomyślałem słysząc ich spór, 
Nazwiska wasze ogłosić muszę, 
Niechaj was inni biorą za wzór. 
Pewno się teraz zacznie rozmowa, 
W której jak cztery to dwa a dwa, 
Każdy dowiedzie potęgą słowa, 
Że w głowie siłę olbrzymią ma. 
O czemużem się tak brzydko złapał, 
łą wj poznałem żem w wanne 
yi, 
Gdy ludzi którą zdobił ten zapał, 
Poszli do knajpy dowieść swych sił. 
Pokraka, 
znany z mocnej głowy. 
USK AKAD, «a, > 


NA RATY. 
(Głupi ten, kto kupuje na odpłatę). 


I straciłem ją znowu — 

I znów płacze tej straty! 
Znikła — choć jej kupiłem 
Tyle mebli ... na raty! 
Wszystko śliczne (?) i nowe, 
Lecz okropnie — trzeszczało! 
Dwiem już raty zapłacił — 
Dziesięć jeszcze zostało! 


A usławszy jej gniazdko, 
„ „By czemś zająć dziewczynę, 
` „Kupiłem jej na raty 
Bardzo ładną maszynę, 
I do szycia materjał 
Na sukienkę wspaniałą... 
Dwiem już raty zapłacił — 
Dziesięć jeszcze zostało |... 


Za te dary, za serce, 

Com jej złożył w ofierze, 
Musi mała być wierną, 

Musi kochać mnie szczerze, 
I wspominać co chwila, 

Na te patrząc wciąż graty... 
Dla tych wspomnień kupiłem 
Jej zegarek — na raty!... 


O, wy meble na raty! 

Zło w tandecie tkwi waszej! 

Wciąż pękają i trzeszczą — 

Aż dziewczyna się straszy ! 

I z mieszkania ucieka, 

Gdzie jej ciągle coś puka! 

A spytana — powiada: 

Że ... stolarza wciąż szuka ... 


I ten blondyn w Alejach, 

I ten brunet tam w „Barze“, 
Trzech szatynów w „Szklance* 
To są wszystko ... stolarze! 

W domu bywa ... zegarmistrz, 
Lub ... tapicer tnie łaty ... 

A wszystkiemu, niestety, 
Winny meble — na raty! 


Z gniewu nerwy chorują 

I potrzebne wciąż leki ... 

Więc biedaczkę kurował 

Staś, brunecik z apteki! 

A snadź dobrze kurował, 

Bo ... uciekła z nim z chaty — 
Wzięła meble i zegat, 
Zostawiła mi raty! 


Więc ją szukam po świecie, 


Łzami rosząc powieki ! 


Czemuś, czemuś uciekła 
Z tym brunetem z apteki ? 
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Zanim miłość ... na raty 

Serce wypić zdołało !! 

Dwiem dopiero zapłacił ... 

Tele jeszcze zostało !!|... 
Pietruszka. 


ON I JA. 


Jam ci pokazywał gwiazdy 
I te mleczną drogę; 


| Pisał wiersze i powiastki —- 


Dałem — co dać mogę. 


On nie szukał gwiazd na niebie 
I nie pisał wierszy, 

A on jednak posiadł ciebie, 
Choć jam kochał pierwszy. 


Dziś — poznałem, co nas dzieli — 
Łzy mi płyną z powiek: 

Ja — kochałem jak anieli, | 

On — kochał jak człowiek... 


ACH, TE DZIECI! 
Matka: Kazinka, bądź grzeczna, 
bo inaczej tatuś cię nie pocałuje! 


Dziecko: A mamusia mówi, 
że pokojówka jest niegrzeczną a tatuś 
ją ciągle całuje | 


W REDAKCJI. 
— Co pan przyniósł ? 
— Wier ... wiersze ... 


-— Czemu pan taki wystraszony ? 
— Kosz zobaczyłem, odsuń go 
pan, panie redaktorze. 


W CHAJDERZE. 
Belfer: 
nogów ? 
Icele: Cztyry! 
— Wstydź sobie! taki duże dziecki 
i nie wi, co ma dwa nogi? 
— Psiepraszam pana mełamedo- 
wija miszlałem, co pan nam każe dacz 
nowy butów, to jaj ja odrazu freflekto- 


wałem na dwa pary. ś 


Icele, wiele masz 


MĄDRY POLAK;PO SZKODZIE. 
Trudno mieć rozum, gdy się komu wiedzie, 
Gdyż on dopiero, przychodzi nam wżbiedzie. 


m 


S 
v 


To i owo. 
«wx Wspaniale. Puściła się marka 
w podróż. Mając kilka dróg do wy- 
boru, wybrała sobie drogę dobroczyn- 
ną. 

Po trzech latach, nasza podróżna 
doszedłszy nareście do celu, lecz nie- 
stety! z powodu rozmaitych wypadków 
jakie poniosła w drodze, dumna dawnej 
marki, przemieniła się w skromne ....! 

«xx Biuro sług w teraźniejszych 
czasach. Do kantoru sług wchodzi 
ubrana gustownie Marysia Parzygnot. 
Glowe jej zdobi kapelusz á la Cyrano 

= de Bergerac z koguciem piórem; su~ 
knia czerwona, parasolka zielona, Kan- 
torzysta kłania się do samej ziemi 

i podaje krzesło, 

— Czem mogę służyć łaskawej 
pani? Proszę spocząć. 

— Obendzie się tymczasem. A ga~- 
daj pan zaraz: masz tu jakie panie 
na składzie, bo mi potrza jednej. Tylko 
ja żadnych klępów i golicyuszy nie 
wezmę. 

— Ależ mamy, łaskawa pani, tego 
„towaru huk i to w najlepszym gatunku. 
Zaraz zajrzę do poczekalni. Oto, mo- 
żeby pani lksyńska, profesorowa .. . 

— QOdknaj pan z nią. To belfero- 
wate to na nic. Bieda aż piszczy. 

— Pani Igrekowa, żona redaktora 

— Skrobipiórko! Jeszcze ‘czego! 

— Pani Zetowa, obywatelka-pas- 
karka ... 

— A no, możnaby potargować. 
Wołaj pan ją, a żywo! 

(Marysia Parzygnot siada. Wchodzi 

pani Zetowa i skromnie staje przed 

drzwiami). 

, >= No, chodźże pani bliżej. Dyć 
„się nie bój, nie zjem cię. A świadec- 
twa masz? 

— Oto są. 

— Aha! (przegląda) Od Kasi 
Garnkotłuk znam, porządna służąca 
i z dobrej famielji. (czyta) „Wikt nie 
zły. 
niema. Pani nie pyskata, tylko do 
kuchni nosem się wtrąca* (mówi) 
Oho! Ja tam na to nie pozwolę! 
A poradzić to sobie we dle po- 
trzeby potrafię. A wiele pokojów dla 


mnie ? 
— Dwa: garderóbka i sypialnia. 


— Mało! mnie potrzeba trzech 
pokojów. Bawialny musi być, bo mam 
 familję i braci kilkoro tyż. 
— Dobrze, to się usuniemy z ba- 
_ wialnego, łaskawa panno Marjanno! 


Pan niczegowaty. Bębnów wiele. 


Z AZ ZZ O a z w e 


— Stróż domowy powinien być 
do pomocy, pokojówka tyż do sprzą- 
tania i mała dziewczyna do posługi. 
Pieniądze będziecie mi-dawali sumien- 
nie wszystkie przez obrywków, bo ja 
się poznam. A jak się będziecie dobrze 
sprawowali, to was żywić będę i na 
kiecczynę nie poskąpie. No, już was 


gaństwa więcej szukać. 

Pani kłania się pokornie i całuję 
Marysię w rękę. 

szy Rozkład zajęcia i tryb życia 
dawnego Antka Spiryckiego, a obecnie 
w nadmiar zbogaconego na paskar- 
stwie, oszustwie i paserstwie: 

Od l-ej do 2-ej w południe spożywa 
pierwsze śniadanie. 

Od 2-ej do 5-ej — bawi się w roz- 
maite gry. 

Od 5-ej do 7-ej — je obiad. 

Od 7-ej do 8-ej odpoczywa. 

Od 8-ej do 11-ej — zajmuje krzesło 
pierwszego rzędu w teatrze. 

Od 11-ej do 4-ej rano — je kolacją 
w gabinecie i bawi się z kokotkami. 
Od 4-ej do 6-ej ranó jeździ powoza- 
mi po mieście i Alejach. 

Qd 6-ej do 1-ej — śpi snem sprawie- 
dliwego. 


* * 
* 


SPEŁNIONE ŻYCZENIE. 


— Strasznie mi przykro, że taki 
paskarz ma tyle długów. Żeby go 
tak kto postawił na nogi. 

- Życzenie twe spełnione! Dziś 
właśnie zajął mu sekwestrator jego 
automobil. 


U KSIĘDZA. 


Kasia Snopek, wcale ładna słu- 
żąca, która dopiero od paru miesięcy 
mieszka w N. wychodzi za mąż. 
Przyszła tedy do księdza, aby dać na 


zapowiedzi. Ksiądz pyta jej: 

— Nazywasz się Katarzyna Sno- 
pek. Tak? 

— Tak jest, proszę digg 

— Panna? 

— Tak jest. 


— Dzieci ile ? 
— Dwoje, proszę księdza. 


GŁOS ZBOLAŁEGO POETY. 


O muzo, muzo! jakże dopiekasz! 
Jakże mi straszna twoja podnieta: 

W redakcjach mówią, żem aptekarz, 
W aptece mówią, żem poeta. 


najmę, bo mi się nie chce tego gał- | 


\ 


U RZEŹNIKA. 


(Przed wojną była kapitalistką, 
wchodzi do masarza): 

= Panie majster dajcie mi za 
10 mk. okrawków od szynki dla mego 
pieska, ale chudych, bo ja mam pess 
żołądek. 

Ulicznik Poznański trżyma dam- 
skie majtki w rękach i mówi: Jaka 
szkoda że próżne, i gdzie się podziały 
przynależności do tych gatek? 

MONOLOG PASKARZA. _ 

Stary jestem, mam pełen stróżak 
wypchany walutą — ale spodka do- 
stać nie mogę. 


MARKA GÓRĄ. 
Podobno p. Jatrzębski wydając 
10,000 blaty, pomyślał: „Odrazu po- 
dniosłem markę w kursie. 


— 


W GOSPODARSTWIE. 

Gospodyni: Jakto rozumieć 
homoreksualizm ? 

Pan: Jestto tak niby jakby celi- 
batnik trzymał kucharza zamiast ku 
charki. 

SECESJA. 

Staś: Nasza stróżka lubi wi- 
docznie bardzo drożdże (młodzie). 

Kazia: Jakto? 

Staś: Bo jej tak brzuch urósł. 


JESZCZE JEDEN JUBILEUSZ. 

W tych dniach, Antek Sroka znany 
chlubnie z łamania zamków i ściąga- 
nia zegarków, obchodził dwudziesto- 
pięcioletni jubileusz pracy w tem polu. 

Koledzy w kunszcie, ofiarowali na 
pamiątkę dnia tego, zdobny wytrych 
srebrny z wyzłacanemi napisami dat 
znaczniejszych kradzieźy. 

Zarząd więzienny zaś, czeka na 
sposobność ofiarowania mu bezpłatnie 
ROEE celi. 


CZY TAK? 
Tam, gdzie się sztuki świeci ognisko, 
Taką się wesprzyj sądu opoką: 
Gdzie się podnosi nóżka wysoko 
Tam sztuka spada AI nizko. 


NOWY SPOSÓB. 
— Ależ masz gorliwego adwo= 
kata ? 
— Ba, pożyczyłem od niego 
50,000 marek. Jeżeli proces prze” 


gram — dostanie figę. 


MARZENIE — PRECZ! 


Jeżeli chcesz wśród życia kniej 

Zawsze iść naprzód — nigdy wstecz, 

Musisz powiedzieć sobie wprzód : 
Marzenia — precz |! 


Młodzieńczych rojeń cudny kwiat 

Zdławić i zdusić, rzucić wstecz — 

I postanowić — tłumiąc żal: 
Marzenia — precz! 


To, co jest blaskiem młodych dni, 
Otęczą ciemnych życia dróg — 
Jeżeli chcesz do czego dojść — 

Wyrzuć - za próg. 
Marzenie bowiem wątły bluszcz, 
Łańcuchem będzie u tych nóg 
I nie pozwoli naprzód iść — 

Więc je — za próg! 
Trzeźwo nam trzeba patrzeć w świat, 
Bo trzeźwość — to jest ostry miecz, 
Każdy węzeł przetnie wnet — 

* Marzenie -= precz! ` 


I choć się rzucić w srebrną toń 

Urojeń — to przyjemna rzecz — 

Ale gdy zdobyć pragniesz coś: 
Marzenia — precz! 


Niech żyje trzeźwość zimna krew! 

Przebojem iść, nie patrząc wstecz! 

Pereat sny! rozwiewne mgły! 
Marzenia — precz! 


KOCHAM. 


Kocham, pani, twoje oczy, 

Tak głębokie, jak mórz tonie, 
Powiedz jednak, o najmilsza, 

Czy masz dla mnie grube gronie?.. 


NASI KUPCY. 
Przed niedawnym jeszcze czasem, 
Gdyś się kupca spytał ostro : 
— Czemu ceny większe? — Odparl: 
„Teraz wojna — wszystko drogo!“ 


Dziś — znów ceny podskoczyły — 
Co się dzieje? Co się stało ? 

A pan kupiec uśmiechnięty : 
„Pokój“ wszystko podrożało !“ 


W RESTAURACJI. 


— Befsztyk wspaniały, ale cena 
wprost bodzie w kieszeń. 

- Jakiś ty zabawny, przecież to 
z wołowiny, gdyby z koniny, toby ko- 
pała, a że z wołu, to bodzie, bardzo 
słusznie. 


MOŻLIWE? 


NU 


SA 
PATI 


Materjał endecki na ministra „oświaty“. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


KOKOSOWY INTERES. 
Polska nie Afryka a kokosy rodzą 
Zobaczymy tą nowalję czy Polsce nie szko- 
[dzą? 
Najwięcej ich mamy na moskiewskich kresach 
Nad granicą te plantację w różnych intere- 
[sach. 
Podobno sadzonki wysokiej kultury 
Przeniesione i w głąb kraju pod Karpackie 
[góry? 
A kto jest na czele kokosowej sprawy? 
Nasi rodacy, ze Lwowa Warszawy! 
Kokosowy interes hucznie założyli 
Myśląc że ze Wschodem handel już odkryli, 
Firmy czysto polskie ich głośna reklama 
Przejżawszy się bliżej; śmierdzi mokra plama. 
Jakie to kokosy? żydów jędro, a dla naszych 


[włosy. 
Bo i skorupy nigdy nie zobaczą 


Oparzywszy głowę niektórzy już płaczą. 
Okpiewają się wzajemnie pseudo geszefciaże 
Czyli po naszemu zwyczajni paskarzy. 
Bo to szyldziki, pod niemi żydostwo, 
A wychodzi z tego najgorsze łotrostwo, 
'Przemytnictwo jest podstawą na którem Rząd 
[cierpi 
A żyde rozpiera bo dochody czerpi, 
Pośrednictwo nielegalne dą przejścia gra- 
[nicy 
Dla jajeczek, proklamsacyj, mają bolszewicy. 
Z całej Polski śmiecie na kresy wiatr zdyma 
Kiedyż doczekamy że ktoś wreście wstrzyma? 
Na kokosach tak też wyjdą jak Zabłocki 
[z mydłem, 
Marzą o miljardach a wracają z szydłem, 
Dużo mamy takich za różowe głowy 
Tworzą interesa czysto kokosowe, 
Tylko nie dla siebie, dla pająka żydal 
Może ta nauka dla innych się przyda. 
: Pomian 


LOKAJ i ROLNIK. 


W paradną liberję, służalec ubrany, 

Wyśmiewał się z nędznej rolnika sukmany, 
Zaszczytem człowieka, rolnik mu odrzecze, 
Jest to czem się trudni,—nie to co oblecze. 


Ci 


„JIQE 


| EZOUBą 


zn( © 


r Ajoj} op orognd 
qəze ‘weu zpouodop 


O1MAM 


= 


IIgdZozsoru m | EiuejSruU 
Z0.1p 


A 


uz. 


sjoq A 


Aa i 
(4 


ImM9Z 


D 


GRA O WYBORY W COFANKĘ. 
Hurdu! burdu! wrzask do koła, 
Ludzie sobie wchodzą w drogę, 

A zazdrosny zwykle woła: 

„Oj pokażę, co ja mogę! 

„Mnie poskromnić — to daremno, 
„Gniew mój prędko nie ustanie, 
„Wszyscy runą w proch przedemną, 
„Ja chcę być na pierwszym planie. 
„Choć spokojna to osoba, 

„Ten co stoi na mej drodze, 
„Zrobię co mi się podoba, 

„l rywala zgnębię srodze”. 

Zuch, co w taki sposób krzyczy, 
Przeciwnika chcąc zagłady, 

Tak zazwyczaj się rozdziczy, 

Że nie słucha dobrej rady, 

Lecz się męztwem wielkiem zbroi, 
Pewny przy junackiej minie, 

Że ten co mu w drodze stoi, 

Na sam jego widok zginie. 

Więc przebiegłość swą wysila, 

Co raz więcej się zapala, 

I już, już, już,... lada chwila, 

Ma się rzucić na rywala, 

Lecz gdy wszystko jak należy, 

Do ostatka doprowadzi, 

Gdy sądzimy, że uderzy, 

I rywala swego zgładzi, 

Gdy świat myśli, że go złapał, 

Że ta sprawa raz już pęknie, 
Krzykacz nagle traci zapał, 

Coś majaczy, jakoś mięknie, 
Twierdzi kwaśny i ponury, 

Że na kłótnie czasu szkoda; 

Cofa się od awantury, 

| nareszcie mówi: Zgoda! 

Cóż to — zapytacie może, 

Poczuł litość ten pan miły; 

Niel.. w stanowczej spostrzegł porze, 
Iż do walki brak mu siły. 

Tak aktorzy, literaci, 
Łapownicy, paskarze, szewcy i tam dalej, 


BIOGRAFIA PANNY. 
Gdy była młodą, fertyczną wdzięczną, 
Świat ją nazywał panną podręczną, 
A rozwinięta niby kwiat gwoździka, 
Zostało potem panną do stanika... 
Grając na sercach jakby na oboju, 
Awansowała na pannę do kroju... 
Świat uznał jej genjalne czyny, 
Więc ją zrobiono panną do maszyny... 
A mając wprawę do fachu swojego; 
Została w końcu panną do wszystkiego... 
Dziś nic nie robi i żywi się manną, 
Jest do niczego — aie zawsze panną. 


RADA DOŚWIADCZYŃSKIEGO. 
Co tu dużo gadać, kto uczciwie 
ku dobremu poprowadzi, za tym ludzie 
pójdą do urny. 


—— — 


OGŁOSZENIE. 
Poszukuje 50,000 mk. na 1-szy 
numer Cnoty. (Cnotą jest wieś w ziemi 
Łomżyńskiej). 


POZNAŃ — WARSZAWA. 


W MIEJSCU KĄPIELOWEM. 

— To nie dla nas — powiada 
panna Stasia do swej przyjaciółki — 
tu sami chorzy na żołądek! 

— Właśnie tem lepiej dla nas, 
bo prędzej poznają, jak jesteśmy ape- 
tyczne. 

SIERPC, Z, PŁOCKA. 
Dlaczego Polska Partja Socjali- 
styczna nazywa się w skróceniu P. P.S. 
albo „Pe-Pejsy ?". 

— Bo tę partję stworzył czło” 


‘wiek co nosił „pejsy”. 


Z ALBUMU PANNY AGATY. 
Wyglądasz, pani, jak storczyk 
Co pańskie zdobi cieplarnie, 
Ach! czemuż biedny nie mogę 


Patrzeć na ciebie bezkarnie. 
Onufry Kalafiorek, 
Człon. Tow. Ogrod. 

Za tobą, piękna, w pościgu, 

By szepnąć wyznania słówko, 

Jam gotów płynąć parówką, 

Jam gotów spieszyć na gigu. 

Franio Sternikowski. 
Człon, Tow. Wioślar. 


O pani, ty, jako gwiazda 


"Naszemu przyświecasz światu, 


A wdzięk twój da się porównać 
Chyba z totusem bezatu. 
Inocenty Akurat, 
Członek klubowy. 


Z MELODJI MAŁŻEŃSKIEJ. 
Małżeństwo — to tylko duet, 


Kocham, pani, twoje usta, W ślubu złożony godzinę, 


yo 
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; ; Powiadają i piszą nasze polskie Š. Odgrażają się na braci, 
Takie cudne, niby róże, że Turcja i śni 44 tato 2, Co tu przy nich powrastali, Dwą tylko głosy go mogą 
Powiedz jednak, czy twój posag „e ków ita w at Bie CZEMUŻ? Aż gdy ujrzą niespodziani Śpiewać da capo — al fine. 
SUSE £ 9 dzie. . j i ż gdy ujrzą spodzianie, p p 
Niesie ci procenty duże ?.. Pism codziennych ogłoszenia Że na groźną pohulankę, 
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Kocham, panią, twoje rączki, 

Bo nie jestem przecież głazem, 

Powiedz jednak, gdy cię pojmę, 
Z czegoż żyć będziemy razem?.. 


Kocham, pani, twoje czoło, 
Chociaż na niem widzę chmurkę, 
Powiedz jednak, czy twój ojciec 
Może dać mi synekurkę?.. 


Kocham, panią, kiedy robisz 
Słodką albo kwaśną minę, 
Powiedz jednak, czy twój papa 
Ma też w mieście chałupinę?.. 
Kochać bowiem, wiedz — aniele, 
Ludzie zawsze, zawsze radzi, 
Przy kochaniu jednak czułem, 
Grosz w kalecie nie zawadzi ?.. 


Tak by się to niby na pozór 
zdawało. 

Podług nas jednak z Turcją nie 
jest tak źle, jak o tem sądzi Europa, 
bo kto ma tyłu szatnych którzy go 
pragną rozbierać i rozebrać, ten 
z wszelką pewnością musi być jeszcze 
wielkim panem. 


MIĘDZY MAŁŻONKAMI. 

— Patrz, mężu, jaki wspaniały 
wieczór, co za cisza, kwiaty pachną, 
ptaki przycichły... 

'  — Najdroższa, weź z nich przy- 


kład. / 


DO PANNY X. 


Gdy się w tobie zapał do oklasków nieci, 
Proś o nie dojrzałych, nie bałamuć dzieci. 
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Czytając przy czarnej kawie, 
Wyjść nie mogę ze żdziwienia 
Czego szukają wszędzie prawie? 


Dają tysiąc marek nagrody 
Za białego pieska z łatką, 
Tam znów zgubiono dowody 
Że ktoś pragnie być mężatką. 


Tu znów wielkie dając zyski, 
Szukając na gwałt wspólnika, 
Tam, ktoś tępić chce odciski, 
Tu masz reklamę rzeźnika... 


Czemuż próżno się rozgląda 
Me oko wśród reklam tłumu, 
Gdy patrzę czy nikt nie żąda 
Nabyć serea lub rozumu? 
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Z sił zapasem wróg ich stanie, 
Urządzają grę... w cofankę. 
Korneta-Trombka. 


CURIOSUM. 


Przyjechała bez zębów i żółta jak z wosku, 

Jak gont chuda,—na głowie miała trochę włosków, 

w godzinę wyszła na miasto rumiana i świeża, 

W oczach perły—ząbeczki—kok z włosów jak wieża, 

I biust cudny, wydatny. — Z kądże taka zmiana? 

Bo piękność cała w kufsze była, proszę pana. 
Hotelicki. 


RODOWÓD LITERACKI. 


Badacze różnie nasz początek śledzą, 
Ten z pióra, ten z litery nas wywodzi, 
Lecz najpewniej pismaków ród pochodzi: 
Od samojadów, bo się sami jedzą. 


MONOLOG MATKI. 
„Biedna moja Rózia! Pan Bóg ją stwo- 
rzył, na wielką panią, ale zapomniał jej dać 
na ekspens'. a 


z 


Dżokiej po mozolnej. pracy w naiwnej 
wesołości. 


HISTORJA PANA BĄMBĄLSKIEGO. 

Dostał po ojcu kądziel-wyprządł 
ją piorunem, za żonę wziął krośna, 
zniszczył je niebawem, dziś zgramplo- 


wany i zblichowany jak płótno siedzi 


biedak w Pakułach, jako ekonom 
u pana Jojnemachera. 


Z MIASTA. 

Już babie lato Żyd na migi 
Rozsnutą watą, Proś, bo wyścigi 

W koło się snuje— |Za pięknym czasem 
Pod miastem zbóje... | Już są,za pasem 
Jesień się mieni, 
Pusto w kieszeni 
] na kształ gromu 
Żonka już w domu. | Zastaw w lombardzie! 


Gdy cię ominie, 
Plon w tej krainie, 


Co masz, ku wzgardzie 
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I bywa duet ów znośny, 

Jeżeli głos pierwszy i wtóry 
Zgodnemi płyną akordy 

Przez życia molle i dury. 


Lecz gdy się wmiesza głos trzeci, 
Choć w tym samym brzmiał tonie, 
Duet się staje fałszywym 

I... djabli biorą harmonię. 


NASZE DZIECI. 


Mama Józieczce powiedziała pa* 
ternoster i Józieczka rozpłakała się. 
Gdy po godzinie ścichła, mama pyta: 
— No cóż, Józiu, już nie bę- 
dziesz płakała ? 

— Będę — odpowiada Józia ze 
złością — teraz odpoczywam. 


Pokraka: 
nasz dzisiejszy modny świat? 

Firuś: Tem,—że gwałtem chce 
mówić językami,któremi mówićnieumie 


Czem się odznacza 


Pokraka: Co za stronnictwa 
są przeciwne wolności sumienia, lu- 
dowi i prasie? 

Firuś:  Chrześcijańsko - klery- 
kalne-rolniczo-magnackie i staro-śre” 
dnie dryzdy. Patryjoci postępowi, po- 
winni na niektóre zielono-białogłowy, 
baczną mieć uwagę na rozmaite 
libacje. 


Pokraka: Podobno p. Jadzia 
ma już czwartego chłopa jako narze- 
czonego? 

Firuś: A tak, rzeczywiście, 
serce tej kobiety to chambres gar- 
nies — pełne kawalerskich mieszkań. 


HURTOWNIA SPÓŁEK SPOŻYWCÓW 
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Pokraka: Czego się tak śmie- 
jesz? A | 
Firuś: Bo Czesii Niemcy naszą 
świninę jedzą, a my kapustę z koniną. 


Pokraka: Czem się. miano- 
wicie cyrk odznacza? 
Firuś: Tem, że tysiące rozu- 


mnych ludzi, przygląda się jednemu 
głupiemu bydlęciu. 


Pokraka: Dlaczego mężczyźni 
kręco się w około kobiet? 

Firuś: Oni szukają ula, gdzieby 
mogli schować miód. 

Pokraka: Powiedz mi co bę- 
dzie jakby np. przy wyborach zwy» 
ciężył Chrześcijański Związek Jedno- 
ści Narodowej, czyli klerykali — ma- 
gnaci? 

Firuś: Natenczas wszyscy lo~ 
katorzy, będą wyrzuceni z pomieszkań, 
handli i warsztatów na bruk, a * 
urzędników dostaną terminatki. 


Pokraka: Jaka różnica jest 
pomiędzy kolejką elektryczną a ko- 
kotką? 

Firuś: Szafner dzwoni na prze- 
chodniów, a kokotka mruga. 

Pokraka: Jakim przyjaciołom 
domowym Turcy zaufają? 

Firuś: Onuchom. 


Św. Marcin nr. 27 — adres dla depesz: Spożywca. 
MAGAZYNY: Dworzec Tama Garbarska — Skrzynka poczt. 420, telef. 1256, 1257, 
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Towarzystwo | 
akcyjne ; 
w Poznaniu 
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,Pokraka: Kto ciągnie  naj- 
wyższe zyski obecnie w Polsce? 


F i r u á: .Paskarze. Producenci. 
Strajkarze. 
Pokraka: Jaka różnica zacho- 


dzi pomiędzy Magistratem Poznańskim 
a Warszawskim? 

Firuś: Ta, że Magistrat War- 
szawski stara się o nizkie ceny na 
artykuły spożywcze. 


Pokraka: Czy to prawda, że 
p.p. urzędnicy dostawają spirytus do 
picia taniej jak inni? 

Firuś: Podobno: Nie rozumiem 
tego, tylko co ma spirytus do czynie” 
nia z aprowizacją innych artykułów. 
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DO MELODJI „UCIEKŁA MI PRZE- 
PIÓRECZKA W PROSO“. 
Gdybym miał, dziewczyno moja marki, 
Kazał zmrozić bym szampana w garki, 
Ale że ród mój z Parnasu wiodę 
Postawie ci w „okrąglaku“ wodę! 


Zamiast płótna gdybym miał monetę, 
Zamówiłbym w remizie karetę, 

Lecz kieszeni mojej obce złoto, 
Powędrujesz więc sobie piechotą |.. 


Dolaż moja nieszczęśliwa taka, 
Znów dziewoja zrobiła dropaka ! 
Nie pomoże elokwencyi rzeka, 
Kiedy bryndza pożera człowieka. 


NA WSI. 
— Kumie! czy to prawda, 
że tera, kto zechce kupić so- 
bie gorzałki, będzie musiał 
brać świadectwo od doktora? 

— Ponoś prawda. 

-— | na cóż to? 

— A no, niby, jako na 
znak, że gębę ma, gordykę 
ma — i że je chłop do picia 
zdatny. 
©  —0QO la Boga! To i nie- 
zdatni są ? 

— A żdybie się i taki nie- 
dorajda. 


WE WSZYSTKICH SKŁADACH KOLONIALNYCH, 
DROGERYJNYCH I OBUWIA 


—— 


DOBRY PRZEMYSŁ. 


Sekcya przemysłowa 
Mając czasu skrawek, 
Wzięła się lud uczyć 
Roboty zabawek. 
Wierzym w powodzenie, 
Znając nasze sprawki: 
Toćmy tak lubimy 
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Cacka i zabawki. BIŁA T 


DWA LISTY. 


Wielmożny Alfons Totalizatorowicz. 
w Xx 
Szanowny Panie! 

Donoszę panu, że bogaty stryj 
pański od kilku dni leży obłożnie cho- 
ryy a ponieważ szanowny pan jest 
jedynym jego przewidywanym spadko+ 
biorcą, przeto zwracam uwagę, że do- 
brze byłoby, gdyby szanowny pan ze- 
chciał przyjechać do Mysikiszek. 

Uniżony sługa 

Wąchalski, plenipolent. 
II. 
Wielmożny Wąchalski 
a } w Mysikiszkach. 

_ Mój kochany panie Wąchalski! 
Już parę razy jeździłem do mego stryja, 
/ zaalarmowany „ciężkim stanem, jego 


| zdrowia, zawsze jednak stryjek, stawał _ 


cało na nogi i ani myślał kipnąć. 
Niech mi więć kochany pan doniesie 


. całkiem; "na setyo, czy, jest naprawdę 


bardzo źle, bo nie chciałbym się faty- 
gować na próżno. 


Alfons. 


| srerin KAŁAMAJSKI 


POZNAŃ, PLAC WOLNOŚCI 6. 
Tel. 2135, — Adr. telegr. „Eskałam'”, Poznań. 


ODDZIAŁ IL 


Dom handlowy branży włóknistej. Wszelkie towary 
drobne, wielki wybór bielizny, pończoch, i halek. 


ODDZIAŁ ikh 


Fabryka getrów (kamasze filcowe). 
:: Wysyłka na całą Połskęć  :-: 


ODDZIAŁ Ill. = 

56 Parowa farbiarnia, pralnia chemiczna i = 
„BARWA zakłady plisowania z własnącentr. elekt. 

Centrala przyjęć Poznań, Plac Wolności 6. 

Fabryka w Mosinie pod Poznaniem. 
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Najwykwintniejszą 


garderobę nęską, damska | dziecięcą 


MY" polecamy na sezon zimowy w do- "%8 
aF” tychczas niebywałem wyborze. "TB 


Dział miarowy — Umundurowanie — 
Futra. Artykuły męskie — 
kapelusze damskie — 
Obuwie. 


Jesteśmy wa każdego klienta 


ku zupełnemu zadowoleniu obsłużyć. 


Tow. Ake. 
„Bydgoszcz 


Poznań Królewska Kata 


BŁAWAT POLSKI TÓW AKC. 


BURTÓWNY FDRTA LICZNY SKŁAD TOWARÓW BŁA WATNYCH. 
Stary Rynek 8/88 POZNAN Ul. Kramarska 1314 
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0000000000000000 


$ bizuterja oraz obrączki ślubne $ 
ł po cenach przystępnych. 7 
Pierwszorzędna pracownia 
zegarmistrzowska. Zakup 
brylantów, złota i srebra. 


3 Witold Stajewski $ 
5 POZNAŃ, Stary Rynek 65 ; 
Filja: ulica Półwiejska nr. 5. R 


i prasowalnia 
ul. Podgórna 10 


Pralnia 
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WYROBY SKORZANE | 


STANISŁAW JESZKE, plac Wolności 10. Tel. 2217 £ 


Wszelkie wyroby skórzane — arty- 
f] 
in 


Kawa likierowa 
Fasola likierowa 
' Mięta likierowa 


CZESŁAW MIELCARZEWICZ 


FABRYKA CZEKOLADY I CUKIERKÓW 
Poznań, ul. Wielka 18. - Telefon 5337. 


kuły do podróży — galanterja. 
` Wyborowe i wytworne wykonanie. 
MG” Wybór największy. “Œu 


Laski 


- DEREK OKA CK CARO OK RCK CKS 


NS | POLECA: 


Pneumatyków 


Węży (kiszek) do powyższych, 
Oponpelnych samochodowych, po- 
wozowych, do wózków spor- 
towych i innych. 
W dziale 
techń. wyrobów gumowych : 
Węży ŚŚ vsa wo DA kike: 
jowych. kulomitowych, winnych 
ł WP pzolniajfcych, korków, 
|| klingerytu, pakunków, obcasów, 
; podeszw i innych. 


Fo BNEUMAT 


motocyklowych rowerowych, # z najlepszych surowców, 


ocz 
Ponadto wykonywa na żądanie 


A Ę wszelkie zlecenia w dziedzinę wytwór- 
W dziale pneumatycznym: ł 
samochodowych, t ilości, 


czości gumowej wchodzące, w każdej 
szybko, sumiennie i tanio 
importo- 
wanych bezpośrednio z Afryki (guma 
surowa i specjalne plótna z egipskiej 
bawelny.) 

Kierunek techniczny naszej fa- 
bryki powierzony wysoce wykwalifi- 


| kowanym na zachodziewtejdziedzinie 
ji pzm 


specjalistom rodakom, 


abryka ta jest pierwsza w swym u 


rodzaju w Polsce, 0: 
i współdziałaniu 8 


W myśl haseł „sami sobte“ i „swój do 
swego“ poleca swe usługi. $ 


anā kapitałach 
czysto polskich, 


" Goźnańska fabryka bielizny — Hurtoronia břtawätórw 


cjan Gbertorwski, Poznań, LOroniecka 68, telefon 216. | | 


na 


ynku Drzewnego Sp. z Ee? ulica Wielkie Garbary nr 20 
r 
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